
Nr. 19. Kraków, 3 Maja 1884. Rok I.

„T ygodnik  R olniczy" w ychodzi w  S obotę każdego tygodnia. P re n u m era ta  „T ygodn ika  ro ln iczego" w ynosi rocznie w m iejscu z łr. 3. cnt. 6 0 , 
(z p rzesy łk ą  pocztow ą 4  z łr .), w  K ró lestw ie  P o lsk iem  4  R s r . ; w P oznańskiem  g m a re k ; za g ran icą  6  z łr . P re n u m erta  m a być o p ła ­
cona z góry  za rok . Cena in se ra tu  od m iejsca w iersza d ruk iem  d robnym  przez całą  ko lum nę 8  cent., przez  p o ło w ę 4  cnt. P o jedynczy  
Nr. 5 cnt. R ękopism y p rzysłane  bez zastrzeżen ia  nie zw racają  się. —  N iefrankow anych listów  nie przy jm uje się. —  R eklam acye n ieopieczę- 
to w an e  n ie pod legają  op łacie  pocztow ej. ■—  D la członków  T o w arz y stw  ok ręgow ych , p ren u m eru jący ch  „T y g o d n ik " , in se ra ty  będ ą  daw ane 
za po łow ę ceny. Z am ów ienia na „T y g o d n ik "  i ogłoszenia, o raz  w szelkie arty k u ły , p rzy jm uje  R edakcya i A dm inistracya „ T y g o d n ik a"  w  lo ­

kalu  T o w arzy stw a  Rolniczego k rakow sk iego  u l. K arm elicka Nr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.
W iatry zachodnie, pochm urno, d e szc z  i ozięb ien ie pow ietrza .

C E N Y  T A R G O W E .

Nazwa zboża

Kraków Wiedeń *) Berlin **) Wrocław ***)

d. 29 Kwietnia 1884 d. 29 Kwietnia 1884 d 29 Kwietnia 1884 d. 29 Kwietnia 1884
z a L O 3 l t i 1 o

od do od do od do od do
złr. ct. złr. ct. złr. ct. złr. Ct. mrk. pf. mrk.| pf. mrk. pf. mrk. pf.

biała . . . . 10 — 10 50 ] | 17 20 20 20
Pszenica żółta . . . . 9 50 10 60

9
50 10 50 [ 15 50 20 30 17 __ 18 40

czerwona . 10 — 11 — 1 1 — _ — —
Żyto......... 7 85 8 60 8 20 9 20 13 30 15 __ 14 60 16 —
Jęczmień . 8 25 9 25 — — — — 13 — 20 30 13 — 16 —-
Owies 7 50 8 50 7 20 7 80 13 10 16 70 13 20 14 70
Kukurudza 6 75 7 — 6 75 6 80 12 — 12 70 12 50 13 30
Groch 9 75 12 — — — — — 15 40 23 — 14 50 21 —
Tatarka . . 7 75 8 50 — — — — — — — — _ — —
Proso 6 50 7 25 — — — — — — — — — _ — —
Fasola . . . 10 50 13 — — — — — — — — — — — — —
Wyka 7 50 7 75 — — — — — — — — 13 80 15 —

i zimowy . . . . — — — — 1 _ _ _
E zepak | le tn i.............. — — — — I 15

— 15 50 — — — — --- __ --- —
Lnianka . . — — — — — — _ -- —

1 czerwona. 50 _ 75 •—
Koniczyna biała 80 _ 90 —
Tymotka. . — — - — — — — — — — — — 34 --- 45 —
Siemię konopne........... — — — — — — — — _ — — 23 --- 25 50
Siemię lniane................ — — — — — — — — — — — 21 50 25 50

j niebieski. . . . _ _ — — __ _ __ __ __ __ __ __ 8 __ 9 30
Łubin |  żó łty .............. — _ — — — — --- __ --- --- — — 8 20 9 50

Spirytus za 1 hkt. 100°/0 — — — — 30 — 30 25 46 05 — — 47 10 — —
Nafta......... — — — — — — T— — 24 04 — — — — — —

U w a g a

U sposob ien ie  m dłe .

K o sz ta  tra n sp o rtu  
za  1 0 0  k lg . w  p e ł­
n y m  w ag o n ie  w y ­
noszą: z K ra k o w a  do 
W ie d n ia  1 z łr . 3 ct. 
z K ra k o w a  do W ro ­
c ła w ia  1 m. 48 pf. 
z K ra k o w a  do L w o ­

w a  96 ct.

s ) P h o b u s Schm el- 
k es  & Solin, IX , W ie ­

deń.
**) M arcus & S tern , 
B e rlin  N. O ran ien - 
b u rg e rs tra sse  16. 

***) A. S tre litz  & 
Com p. W ro c ław .

K o n iczy n a  szw edz­
k a  w  P o zn an iu  

(Z iem ian in) za  1 0 0  k !  
100 do 190 m arek .

Z a  100 m a re k  n ie ­
m ie c k ic h  p ła c ą  

z łr . 58.50 
ż ą d a ją  „ 59.75
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Prof- Dr. Maksymilian Nowicki (członek K om ite tu  
c. k. T o w arzy s tw a  ro lniczego Krakow skiego) o trzym ał 
z n ó w  w ysokie odznaczenie za zasługi swoje na polu 
ichtyologii i racyonalnej hodowli ryb. T ow arzys tw o  ak li­
m atyzacyjne w P aryżu  (Societe nationale d ’acclimatation 
de France) p rzyznało  m u  na wniosek kom isy i nagród  
wielki s reb rny  m edal (grande medaille d ’a rg e n t ,  effigie 
d ’Isidore Geoffrov St. Hilaire). Jest to  jedna z najw yż­
szych n a g ró d ,  jakiem i T o w arzy s tw o  w e d łu g  s ta tu tów  
swych rozporządza.  Medal ten ma na jednej s tron ie  por tre t  
s łynnego  przyrodn ika  Izydora Geoffroy St. H ila ire ,  na 
odw ro tne j  zaś s tron ie  napis składający się z nazwiska, 
laureata , z daty  i w ym ienien ia  zasług, za k tóre  nagroda  
p rzyznaną  została (Pisciculture en Pologne).  Uroczyste 
wręczenie m edalu  odbędzie  się na publicznem  dorocznem  
posiedzeniu  T o w arzy s tw a  d. 3 maja r. b. w  teatrze V aude­
ville w Paryżu.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego
n a  o dby tem  w d. 8 kwietnia r. b. posiedzeniu , powziął 
uchw a ły  nas tępu jące :

W o b e c  wzmagającej się w k raju  p rodukcy i chmielu 
i po trzeby  obm yślenia dla tego w ażnego p ro d u k tu  u ł a ­
tw ień korzystnej sprzedaży, staje się n iezbędnem  bliższe 
zajęcie się tą kwestyą.

Na w niosek p. W ł .  S truszkiewicza uchw alono  : 
K o m ite t  porucza p. S tanis ław ow i Niedzielskiemu 

zajęcie się sp raw am i chm ielarskiemi i u tw orzenie  zw iąz­
ku p roducen tów , k tó ryby  bezzwłocznie przystąp ił  do 
p rze p row adzen ia  ś rodków  s tosownych. Na w niosek  zaś 
Prezesa T o w a rz y s tw a  uchw alono :

P. Niedzielski u łoży  kw estyonarz  i roześle  go p r o ­
ducen tom  chmielu za pośredn ic tw em  T ow arzys tw  
okręgow ych, a o trzym ane  odpow iedzi,  mające wyjaśnić 
ich zapatryw an ia ,  przedstawi kom itetowi.

N adesłany  przez D yrekcyę  B anku krajow ego „ p r o ­
spekt ustawy o kredycie m e lio rac y jn y m “ , rozb ie rany  
przez kom itet,  oraz przez zw o ła n ą  przez p. W ł .  S t ru s z ­
kiewicza , jako referenta ankietę , w y w o ła ł  odpow iedź  
z uw agam i kom ite tu  i ankiety ,  którą jako referat p. 
S truszkiewicza poniżej umieszczamy.

Na o d b y te m  w dn iu  25 kwietnia r. b. posiedze­
niu uzna ł  kom ite t  wniosek sekre tarza  T o w a rz y s tw a :

„iż wobec rozstrzygnąć się w najbliższych dniach 
w parlam encie  austr.  mającej kwestyi opoda tkow an ia  
produkcyi okow ity ,  gorzeln ie rolnicze r a t o w a ć  o d  
u p a d k u  jak najusilniej należy, za naglący i za tw ie r­
dził udzielenie p ro d u ce n to m  chociażby w Galicyi za­
chodniej,  podanego  poniżej okólnika".

L 164 O K Ó L N I K .
W e d łu g  informacyj pochodzących  z k ó ł  o b ez n a ­

nych  jak najdokładniej z ew en tua lnym  dalszym p rze­
biegiem spraw y opodatkow ania  gorze lń  galicyjskich

i w ed łu g  w iadom ości w łasnych  K o m ite tu ,  spraw a ta 
[ obecnie tak  s t o i , że jak mówi w ybitny  k o resp o n d e n t  

J  „C zasu"  w  liście z d. 22 kwietnia r. b. p rojekt komi- 
| syi, w  zasadzie przez rząd z pew nem i modyfikacyami 

J  przyjęty ,  w  dyskusyi szczegółowej upaść może.

K oresponden t  mów i d a le j : „Jeszcze więc w tej
chwili n iepew ny  jest los opodatkow ania  g o rza łk i ,  
a wobec tego stanu rzeczy dziwnem  jest, że gorzelnicyr 
w zachodnich pow iatach  Galicyi zachowują się tak, jak 
gdyby  ich ta sp raw a całk iem  nie obchodziła ."

Nadm ieniając dalej o n iebezp ieczeństw ach ,  jakie 
przedstawia dla p rodukcy i wódki galicyjskiej konku-  
rencya z W ę g ra m i  dziś już uciążliwa, kończy  k o resp o n ­
den t  temi s ło w y :

„Dziś jeszcze by łaby  na czasie pow ażna manife- 
stacya w łaściwych po trzeb  gorzelnictwa i żyw otnym  
w ęz łem  po łączonego  z n iem  rolnic tw a w zachodniej 
części kraju" .

W o b e c  takiego stanu  rzeczy K om ite t  T o w a r z y ­
stwa ro ln iczego  k rakow skiego  ma sobie za obowiązek 
zw rócić uwagę W g o  P ana  na konieczną potrzebę p o ­
rozum ien ia  się wszystkich p ro d u ce n tó w  wódki w tej 
części kraju , a po  w yczerpującej w ym ianie zdań  na 
u łożenie  petycyi zbiorowej w  tym  przedmiocie.

Czy i o ile um ieszczona w Nrze 96 „Czasu" 
z 25 m. b. petycya od T o w arzy s tw a  ro lniczego o k r ę ­
gow ego w Brzesku do w. c. k. Rządu  w ystosowana, 
może s łużyć za w yraz opinii większości pp. właścicieli 
gorzelń, tego K om ite t  nie przesądza.

Petycya ta wszakże do tyka w sposób  zupe łn ie  ra- 
cyona lny  i wielce dosadny, jednej z najważniejszych 
s tron p rzem ysłu  gorzelniczego. M ów im y o wielkich k o ­
rzyściach , jakie przynosi gorze ln ic twu rów noczesna fa- 
b rykacya d rożdży  p r a s o w a n y c h ; ażeby zaś zwrócić 
uw agę szanow nych  pan ó w  na n iem ożebność konkuren-  
cyi gorze lń  rolniczych z fab rycznem i,  w yrabia jącem i 
na wielką skalę d rożdże sz tuczne ,  p rzy taczam y d o s ło ­
wnie ustęp i-szy petycyi Fow. ro ln iczego okręgow ego  
w Brzesku i do łączam y egzem plarz  b roszury ,  kwestyę 
tę dok ładn ie  wyłuszczającej.

Ustęp i-szy petycyi b rz m i :
„Ze względu , że kardyna lna  zasada s tosunkow o  

rów nego  opoda tkow ania  dla wszystkich kategoryj g o ­
rzelni , zos ta ła  w pro jekcie  na n iekorzyść gorzelni ro l­
niczych zanad to  n a r u s z o n ą ,  okolicznością ominięcia 
w podw yższeniu  o p ła ty  dla go rze lń  drożdże w yrab ia ­
jących, a te osta tn ie nietylko najsilniej są w przemyśle 
w yrobu  ostrych napoi rep rezen tow ane  , ale jest uzasa­
d n iona  obaw a rów nająca  się pewności,  że reszta gorzelń 
fabrycznych mącznych, przyjmie w chwili p r a w o m o c n o ­
ści us taw y ,  system gorzelni drożdże w yrabiających, 
a to tem w ię c e j , że przed nad p ro d u k c y ą  drożdży, z a ­
bezpieczone zos ta ły  podw yższeniem  cła w chodow ego  
t a k , że w przyszłości wszystkie dzisiejsze gorzelnie
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mączne w p o d a tk u  zupe łn ie  nie by łyby  podwyższone, 
a tenże dla ro ln iczych ,  o 25 p ro ce n tó w  podw yższony , 
ich byt teraźniejszym system em  i wysokością op ła ty  
zakw estyonow any ,  do reszty zn iw eczyłby; —  T o w a ­
rzystw o rolnicze Brzeskie ma zaszczyt wnieść usilną 
prośbę o zarządzenie : aby , jeżeli w. c. k. rząd tak jak 
to w m otyw ach  do ustaw y zaznaczył —  gorzelnie fa­
bryczne o io o  p ro ce n tó w  w podatku  podnieść zam ie­
rza, w takim sam ym  stosunku  b y ł  podn ie s iony  p o d a ­
tek od gorzelni łabrycznych drożdże wyrabiających, — 
lecz nie od tej kwoty, którą jak p ro jek t  ustaw y żąda, 
obecnie fabryczne zw ykłe  opłacają, lecz od kwoty , jaką 
teraz fabryczne drożdżow e płacą, i p rzy  tern bardzo 
dobre  interesa robią. T y m  sposobem  bow iem  da łb y  
się osiągnąć stosunek podatku n iep rzynoszący  szkody 
p rodukcyi ro ln e j11.

Zwracając uw agę W P a n a  na po trzebę  jak m ożna 
największego pośpiechu, p rosim y o nadesłanie nam 
n a j d a l e j  d o  d n i  5ciu opinii wyczerpującej.

Czyli i jakie zm iany  w projekcie rządow ym  o p o ­
datkowania  g o r z e l ń  m i a n o w i c i e  r o l n i c z y c h  
b y ły b y  pożądanem i.

K om ite t  z wszelką sk rupulatnością  u łoży  petycyę 
wyrażającą zdanie  większości szanow nych  pp. p r o d u ­
centów.

K raków  dnia 26 kwietnia 1884.

Prezes: H .  W odzicki.  S ekre ta rz :  H. Lewiecki.

A d re s :  W ie lm o żn y  Pan  A nton i W ro tn o w sk i
Naczelny D yrektor  banku krajow ego i Pose ł  n a  Sejm

we
Lwowie.

W ie lm o żn y  P an ie !
O bok  S zanow nego  listu z dnia 6-go b. m ., o trzy ­

maliśm y i „P rzedw stępny  projekt ustaw y o udzielaniu 
przez Bank kra jow y pożyczek na melioracye g r u n tó w 11.

Z p raw dziw em  uznan iem  podnosim y zasługę, jaką 
W ie lm o ż n y  P an  po łoży łeś  dla dobra  kraju, oddając 
się mozolnej pracy, której w ym aga ło  trak tow an ie  tak 
w ażnego i t rudnego  p rzedm io tu  ; zdaniem  naszem jednak 
niektóre zm iany i modyfikacye do przes łanego  nam 
p ro jek tu  w prow adzić  należy. Korzysta jąc więc z uprze j­
m ego zapew nien ia  W ie lm ożnego  Pana ,  że każdą uwagę 
naszą przyjąć raczysz i uw ydatn isz  w redakcyi „ p ro ­
je k tu 11 do rzeczonej ustaw y —  pozw alam y sobie takowe, 
o ile je znajdziesz zg odnem i z w yznaw anem i przez 
Siebie zasadami, w interesie rzeczy samej do uw zg lędn ie ­
nia przedłożyć.

Stylizacyą po jedynczych paragrafów  pom ijam y  z u ­
pełn ie  w tej nadz ie i ,  że p o żądane  popraw ki w tym 
k ie ru n k u ,  w ostatecznej redakcyi p ro jek tu  do  ustawy, 
nie u jdą  oku  W ie lm ożnego  P a n a ;  rów nież  i w kie­
ru n k u  czysto p raw n iczy m , jako p rzechodzącym  zakres

naszej kom pe tency i,  w s trzym ujem y się od  wszelkich 
uw ag  i z naszego tylko s tanow iska traktując sprawę, 
p rzys tępu jem y w pros t  do rzeczy samej.

M elioracye, na k tóre  k redyt ma być danym , 
a o k tóre  w § i-szym „pro jek tu"  c h o d z i ,  dzielić się 
m uszą na dwie grupy ,  a mianowicie te, k tó re  s tanow czo  
i stale ulepszają w aru n k i  p łodnośc i  ziemi rodzajnej,  
a na ich pew ną działa lność osobiste uzdolnienie w ła ­
ściciela, jego pilność i zam iłow an ie  w  mniejszym o d ­
działywają s topn iu  — i na te, k tóre  jakkolwiek nadzw y­
czajnie użyteczne i opłacające s ię ,  w należytem i peł- 
nem swojem działaniu są w w ysokim  s to p n iu ,  jeżeli 
nie jedynie zależnemi od osobistego zam iłow ania ,  uzdo l­
nienia i pilności p row adzącego  gospodars tw o .  Do p ie rw ­
szych należy bezsprzecznie jedynie d re n o w a n ie ,  do 
drugich  naw odnian ie ,  odw odnian ie  za pomocą sztucznych 
irrygacyj i regulacya rzek i s trum ieni nie będących 
w łasnością publiczną.

T e  więc właściwości tych dw u rodza jów  melio- 
racyj g ru n to w y ch  i zdolność ich k redy tow ą uwydatnić 
należy, stawiając na pierwszem  miejscn t e ,  o k tórych 
pierwej w spom nie liśm y; a jeżeliby ten podzia ł  w us ta­
wie samej dość jasnego w yrazu o trzym ać nie m ógł, 
to  n ieodzow nie  w instrukcyi dla Dyrekcyi B anku k ra ­
jow ego należyte powinien  znaleść uwzględnienie.

Zdan iem  naszem, postaw iony w § 4 -tym  „pro jek tu"  
p odw ójny  regu la to r  dla w ym ierzania wysokości kredytu , 
jest co najmniej zbytecznym  i li tylko iloczyn o t r z y ­
m any  z pom nożenia  przez  5o ilości m o rg ó w  p o d d a ­
nych melioracyi dać m oże s łuszną do tego podstaw ę, 
a pierwszy o k tórym  w  „pro jekcie11 m o w a ,  pozo s ta ­
w iony  ob o k  te g o ,  k tó ry  wskazujem y, m ó g łb y  tylko 
być pow odem  bezużytecznych in te rpre tacy j i n ieporo  
z u m i e ń ; w  sku tek  zaś tej zm iany i ca ły  § 5-ty „ p r o ­
jektu" staje się zbytecznym .

P rzyznana w § 7 -m ym  ustęp c) ingerencya T o ­
warzystw  rolniczych, w k ie runku  ocenienia, czy i o ile 
m elioracya zam ierzona jest po żą d an ą  i rokuje należyte 
korzyści (D ra in o d e r  Irrig a tio n s-b e d iir ftig  fd h ig  und nńir 
dig)  jest zupe łn ie  s łuszną;  chociaż u trudn ia  proceder  p rzy ­
znania k re d y tu ;  celem jednak  zupe łn ie  jasnego pos ta ­
wienia kw estyi,  należa łoby  z jednej s trony  uwzględnić 
o dm ienne  organizacye dw óch istniejących w kraju  n a ­
szym T ow arzys tw  rolniczych, z drugiej s trony obmyślić  
sposób  wyjścia dla okolic ,  pow ia tów  lub ok ręgów , 
w k tórych  T o w arzy s tw o  roln, okręgow e lub oddz ia ł  
T o w arzy s tw a  gospoda rsk iego ,  czasowo lub  wcale nie 
istnieje; a przecież tak ważne orzeczenie g rona rzeczo­
znaw ców  nieodbicie wydaje się po trzebnem . O d p o ­
wiednia zm iana m usia łaby  nastąpić także  i w  k o ń c o ­
w ym  ustępie § io - g o ;  ingerencya zaś w ładzy  polity­
cznej, zdaniem  naszem, w tym w ypadku  zupe łn ie  zb y ­
teczna.

W  § 10-tym słusznie z rob ione  zastrzeżenie ze 
s t rony  Banku krajowego częściowej w yp ła ty  p rzyzna-
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nej pożyczki melioracyjnej, wymaga jednak także w in ­
teresie dłużnika dalszego zastrzeżenia również częścio­
wej spłaty procentów i umorzenia w miarę zużytego 
kredytu. W  przeważnej bowiem liczbie wypadków nie 
będzie możliwem, by pewna planem melioracyi objęta 
przestrzeń, dla której k redy t przyznano, w przeciągu 
nawet lat 3ch mogła być zmeliorowaną w zupełności; 
niesłusznem więc byłoby żądanie procentów i rat u m o­
rzenia od kapitału, który zużytym być nie mógł.

P rzy wymaganych poświadczeniach inżyniera kie- 
rującego i Towarzystw rolniczych, zbyteczną jest, zda­
niem naszem, legalizacya kwitu na summy częściowo 
podnoszone.

Najważniejszym a nawet rozstrzygającym m om en­
tem przy użyciu każdego k re d y tu , a więc i kredytu 
melioracyjnego, jest jego taniość, czego zdaje się, niema 
potrzeby udowadniać, ani też wskazywać na przykłady 
innych krajów wysoko w kulturze posuniętych, które 
w uznaniu niezmiernej doniosłości melioracyj rolnych 
dla gospodarstwa krajowego, robiły dla nich wszystko, 
co było do zrobienia w granicach ich możności, rzeczy 
to bowiem powszechnie znane. Czy zaś „projekt" od­
powiada wymaganiom w tym kierunku?!— śmiemy twier­
dzić że n i e ! Czy nie byłoby właściwszem w naszych 
stosunkach poszukać innego sposobu tańszego kredytu, 
jak wskazany w „projekcie" jakim byłby n. p. papier 
loteryjny i t. p., nie chcemy przesądzać. Biorąc jednak 
za podstawę sposób kredytu wskazany w „projekcie" 
musimy zauważyć:

Ze m elioracye, osobliwie t e ,  które jako trwałe 
zaznaczyliśmy, powinny i muszą przetrwać dłuższy 
czas, tak, że i następne pokolenie, korzystać z nich bę­
dzie, słusznie więc winno i ono część kosztów ponieść, 
a zatem czas na umorzenie oznaczony w „projekcie" 
wydaje nam się stanowczo za k ró tk im ; winien on być 
co najmniej na lat 25 roz łożonym , a w skutek tego 
też i procent na umorzenie płacić się mający, odpo­
wiednio zn iżonym ; na trzy lata przejściowe p rop o n o ­
wane w projekcie, w których tylko sam procent od 
kapitału bez procentów umorzenia byłby płaconym, 
godzimy się. Nie możemy się jednak w żaden sposób 
godzić na stopę procentową w „projekcie" na 5Y2 ozna­
czoną ; jest ona bowiem bezwzględnie za wysoką. Sama 
gołosłowna gwarancya kraju dla pożyczek melioracyj­
nych, mająca nibyto dać wyraz dobrej chęci i p ro te ­
gowania melioracyj ro lnych , jest tutaj mało znaczącą 
wobec gwarancyi rea lnej, którą daje przedmiot s a m ; 
a że kraj przez przeprowadzenie melioracyj w znacznej 
mierze pośrednio do korzyści p rzychodzi, nie potrze­
bujemy, zdaje się udowadniać! tak bowiem wzmożenie 
się produkcyi ro ln e j , jak też i wpływ melioracyj na 
pewność tej produkcyi zaprzeczyć się nie da ; przyjście 
wiec w pomoc przez Bank krajowy kapitałem dla me­
lioracyj o tak wysokiej stopie procentowej w żadnym 
razie nie można nazw'ać ani przysługą, ani spełnieniem

obowiązku, a tern mniej dobrodziejstwem lub ofia­
rą. Każde bowiem li tylko na zyski i to znaczne 
a pewne obliczone, prywatne akcyjne przedsiębiorstwo, 
wobec tej stopy procentowej, a przy tern warunków 
postawionych w „projekcie", bardzo korzystne robiłoby 
interesa i bez gwarancyi krajowej zupełnie by się obe­
szło. Jeżeli zaś chodzi w tym wypadku o kurs papie­
rów, to sądzimy, że gwarancya kraju, która ze względu 
na pewność ma bez wątpienia wielkie znaczenie, gwa­
rancya przedmiotu samego — przywileje, jak ściąganie 
procentów i rat umorzenia na równi z dodatkami do 
podatków, możność lokacyi funduszów publicznych 
i sierocych, kaucyi służbowych i t. p., powinna i przy 
stopie 4 1I2% stanowczo wpłynąć i na trzymanie się 
tych papierów na odpowiedniej wysokości kursu.

Nie możemy pominąć bez uwagi wymaganych 
w § 12-tym „projektu" ■$% z góry opłacić się m ają­
cych i pozostawienie takowych przez cały okres um o­
rzenia w kasie Banku krajowego bez procentu na ko 
rzyść dłużnika, co równa się ich zupełnej s trac ie ; w tym 
razie bowiem tylko jakaś odpowiednia do wysokości 
przyznanej pożyczki kwota, winna być zeznaną w skrypcie 
dłużnym jako kaucya, tak, jak się to praktykuje n. p. 
w naszem Towarzytwie kredytowem ziemskiem.

Jako zupełnie nie usprawiedliwione, a w każdym 
razie za wysokie, uważamy żądanie w § 13-tym „pro­
jektu", opłacania 1/2 procentu rocznie, boć Bank kra­
jowy osobnego aparatu administracyjnego dla tego działu 
nie potrzebuje; a już jeżeli gdzie, to przynajmniej 
w tem miejscu powinna być uwidocznioną realnie dobra 
chęć Banku krajowego, a pośrednio kraju, dla meliora- 
cyj gruntowych. Zresztą sposób opłacania procentów 
i amortyzacyi z góry, a wypłacania takowych z dołu, 
powinien przynieść taki zysk, który jeżeli nie w zupeł­
n ośc i , to przynajmniej w znacznej części pokryć wi­
nien koszta administracyi.

Nie dość jasno się nam uwydatnia potrzeba opłaty 
\%  od tysiąca na koszta konfekcyi (§ £2 b.) jak i żą­
dane 2 %  § 18 wynagrodzenia za kom is; a tem jaskraw- 
szemi wydają się te opłaty wobec wysokości żądanego 
procentu na koszta administracyi — a to z tych samych 
powodów, które powyżej wytknęliśmy.

W  ogóle sądzimy, że w żadnym razie ze względu 
na możność dłużnika i pożytek , jaki ma z tych poży­
czek odnieść, nie można iść wyżej z żądaniem, jak 7% 
rocznie od kapitału nominalnego, włączywszy w tę wy­
sokość opłaty, wszystkie procenta od kapitałów i na 
umorzenie, administracyę i wszystkie inne opłaty i wy­
datki prócz ewentualnych stępli i podatków rządowych.

W  § 20 wymienione różne sposoby gwarancyi 
i zabezpieczenia zwrotu pożyczki należy ograniczyć li 
tylko do gwarancyi hipotecznej.

Wreszcie okres , w którym pożyczki melioracyjne 
udzielonemi być by miały, oznaczony w projekcie na 
lat 10, wydaje nam się bezwarunkowo za krótkim; raz
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z tego p o w o d u ,  że zdaniem  naszem nie m ożna na p e ­
w ne liczyć na t o ,  by sum a 10 m il ionów  tak  p rędko  
zapo trzebow aną b y ła ,  z drugiej s t rony  z n o w u ,  gdyby  
była  zapotrzebow aną i miała  być zużytą w  przeciągu 
tego czasu ,  to koszta robocizny  i m a te rya łów , m us ia ­
ły b y  się znacznie po  nad średnią przecię tną wznieść 
i dla tego sądzimy, że okres ten rozciągnąć należy na 
lat 20.

Referent 

W ła d y s ła w  Struszkiewicz.

Z T ow arzystw a rybackiego.

(Pr. Dr. M. N.) Dowóz ryb. W e d łu g  urzędow ych 
da t  s ta tystycznych dow iez iono  do Galicyi w  r. 1883 roz­
m aitych ryb 2 ,8 6 1 5 19 k ilogram ów , w  szczególności: 
a) śledzi 2,331761 kil., z lego z P ru s  1,767033, a R o- 
syi 564728; b) innych ryb solonych z Rosyi 328908, 
P rus  56825, a T ry e s tu  2686, czyli razem 388419 kil; 
c) p rzy rządzonych  ryb w  beczkach 6113, m ianowicie 
z P ru s  5965, Rosyi 142, T ry e s tu  6 kil.; d) ryb  św ie­
żych 115527, w  szczególności z P ru s  64630, a Rosyi 
50897 kil.; e) ryb w  puszkach i flaszkach z P ru s  8581, 
W ło c h  156, Rosyi 62, razem 8799 kil.; f) ryb  w  oli­
wie 10900, t. j. z P ru s  6286, Rosyi 2793, T ry e s tu  1463, 
po łudn iow ych  Niemiec 278, W ło c h  77, R u m u n ii  3 kil. 
P ru sy  więc dostarczy ły  najwięcej, bo aż 1,909320, zaś 
Rosya 947530, a inne kraje tylko 4669, jako to T ry e s t  
4155, N iem cy  p o łu d n io w e  278, W ło c h y  233 i R u m u ­
nia 3 kil. Na same śledzie p rzypada  2,331761, na inne 
ry b y  529758 kil. K up iec  p. W e n tz e l  w  K rakow ie oce­
n i ł  najniżej p rzyb liżoną  wartość tych ryb na:  621803, 
155369, 2 8 00 ,  126000, 12600, 22600 , razem 941170 złr.,  
w  rzeczywistości jednak  w yn ios ła  ona może do dwa 
razy tyle. P o d o b n ie  wielkie sum y  bezpow ro tn ie  w ychodzą  
co roku  za granicę z k ra ju ,  k tó ry  posiada 280445 
m ó rg  w ód  rybnych  i m ó g łb y  prócz  na w łasny kon- 
su m  mieć ryb  i raków  do w yw ozu  za kilka miljonów  
gu ldenów . Czy  to jest gospodarn ie?

Fundusz na ikrę łososia  wiślanego. K ongres ry ­
backi w  Dreźnie przy ją ł  za swoje, zdanie D ra N ow i­
ckiego, że należy poszczególne dorzecza zarybiać w ła ­
snym  łososiem , a więc n. p. W is łę  w iślanym , i w tym 
celu starać się o w łasną ikrę. Ze w zględu zn o w u  na 
to, że W is ła  jest rzeką m iędzyna rodow ą i dlatego 
w spó lnym  kosztem p o w inna  być zarybianą,  nas tępnie 
że w łaśnie w w odach  jej górnego biegu rodzi  się naj- j  

więcej łososi, k tó re  w ędru ją  do m orza  i n a p o w ró t  do  1 
swych tarlisk w  górskich w odach, K ongres  polecił j  

niem ieckiem u T o w .  ryb.,  aby celem nabycia ik ry  łoso- ! 
sia wiślanego w yp łac iło  K rakow sk iem u T o w .  ryb. j  
4 00  z łr. ,  nad to  prosiło  Arcyksięcia Albrechta o drugie j

400 z łr . ,  co się też .stało. Za o trzym aną  już kwotę 
800  złr.,  k tó rą  tym czasowo z łożono  do kasy oszczę­
dności,  ma być zakupionych  400000  zaległej ikry, 
a w ychow any  z niej narybek  w  wodach górnej  W is ły  
rozpuszczony. T y m  więc sposobem  nastręcza sie n a ­
szym rybakom  sposobność do zarobku , i p ragniem y, 
aby  się podjęli dostarczenia T o w .  ryb. z końcem  lu ­
tego 1885 r. pom ien ione j  ilości dobrej ikry zaległej, 
tern bardziej,  ile że raz wyw iązaw szy się z tego rzetel­
nie, m ogliby i nadal sprzedaw ać krocie ikry, a przez 
to u tw orzyć sobie ź ród ło  dochodów . N ad to  zbywaliby 
korzystn ie i same łososie  na ikrę użyte, bo c. k. S ta­
rostw a zezw alałyby  na p o łó w  łososi w  porze  tarła? 
D o tąd  rybak  D o ru la  w P o ro n in ie  nie m ó g ł  się z b raku  
funduszu  zdobyć  na znaczniejszą ilość ikry, a Sejm 
odm ów ił  m u  z. r., na w niosek  K om isy i ku ltu ry  krajowej, 
subwencyi, o k tórą  na ten cel prosił .  O becnie  zaś W y ­
dział k ra jow y w swej odpow iedzi,  z d. 21 m arca  1884, 
na pism o niemieckiego T o w .  ryb., wniesione na ręce 
M arszałka krajow ego, ośw iadczył go tow ość poparc ia  
w  Sejm ie k ra jow ym  ewentualnej petycyi galicyjskiego 
T o w .  ryb., o udzielenie zapom og i na ten cel z funduszu 
krajow ego. Jest więc nadzieja pom nożen ia  owych 800 złr. 
na ikrę, byle tylko rybacy  chcieli takowej w swoim 
czasie dostarczyć, a pop rzedn io  do T o w .  rvb. zgłosić 
się; w  przeciw nym  razie nie b y łoby  p o ds taw y  do w n ie ­
sienia petycyi do S ejm u, a i ow e 800 złr. zw róci łoby  
się w span ia łom yślnym  dawcom.

Regulacya rzek pociąga za sobą częściowe lub 
zupe łne  odcięcie ko lan ,  sta rych rzeczysk (ochabów) 
i odn ó g  od koryta, i czyni tem u jm ę rybac tw u ,  gdyż 
właśnie takie zaciszne w ody  służą rybom  nietylko za 
bezpieczne chroniska podczas pow odzi,  kry  i sp ław ian ia  
drzewa, lecz także za g łó w n e  tarliska, zwłaszcza g a­
tunkom  podlejszych ryb karp iow atych ,  które s ta n o w ią  
p o k a rm  cenniejszych ryb drapieżnych. Dlatego w ym aga 
interes rybactwa, aby p rzy  regulacyi rzek zostawiano 
m iędzy ko ry tem  a odciętem i od niego w odam i dla p rze­
ciągu ryb odpow iedn ie  p rzepusty ,  t. j. żeby tarlaki 
m og ły  sw obodn ie  wchodzić do tych w ód  na tarło ,  
a potem  narybek  w ychodzić do rzeki. Jakoż w uznaniu  
tego, m in is te ryum  ro ln ic tw a w  porozum ien iu  z ministe- 
ryum  sp raw  w ew nętrznych  rozporządziło  p o d  d. 19 
Lutego 1884, aby  nadal takie p rzepus ty  m iano  na 
względzie zaraz p rzy  p ro jek tow an iu  budowli regulacy j­
nych, zaś p rzy  korekcyach  już przedsięwziętych o tyle 
uwzględnić, o ile dadzą się w ykonać ;  w  razach w ątp l i­
wych, jak p rzepus t  urządzić, m ają  zawczasu in te reso ­
wani, względnie także rzeczoznawcy, być do narady  
p rzybran i.  Niechże upraw nien i do ry b o łó w stw a  mają 
na pamięci to  rozporządzenie  i dbają  o swój in ­
teres.
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0  drenowaniu a w szczególności o drenowaniu  
nie system atyczn em

.A.. Ł.
(Dokoiiczenie).

Chcąc sobie to bliżej w ytłum aczyć,  trzeba się za­
s tanow ić nad  przyczynam i w ytw orzen ia  się naszej ziemi.

P rzypuszcza ją ,  że w czasach p rzedhis torycznych , 
w epoce formacyi węgla b runa tngo ,  silne fale w ód rozla ły  
się na teraźniejsze p łaszczyzny Niemiec P ó łnocnych
1 z gór  na P o łu d n io w y m  W sch o d z ie  wielkie masy zwie­
trza łych  p ro d u k tó w  gliny, p iasku i w apna  wraz z znaj- 
dującem się tam drzewem  zabraw szy , w  nizinach o sa ­
dziły  ; z tąd  pow sta ły  niższe w ars tw y ziemi. P o  owych 
falach nas tąp iły  inne w późniejszej epoce t. z. dylu- 
wialnej w o d m ie n n y m  k ie r u n k u , więcej od  P ó łnocy ,  
p o d c z a s , gdy  wstrząśnienia ziemi spo w o d o w ały  różne 
wklęsłości i w ypukłośc i na pow ierzchni.  P o d o b n ie  jak 
dawniej,  tak i teraz po w ó d ź  wstrząsła  z iem ię; w miarę 
p rąd ó w  i spadku, większej lub słabszej spoistości ziemi, 
po tw o rzy ły  się znaczne wąw ozy, pow sta ły  kopanko- 
w ate  zag łęb ien ia ,  a pow sta ły  silne ł a w y ;  oderw ane  
cząstki ziemi uchodz i ły  d a le k o ,  a gdzie fale wolniej 
b iegły albo na tam ujących  je w yżynach w strzym ane 
zos tały ,  osadziły  się znow u w ruch w pro w a d zo n e  masy. 
G dy poruszająca siła w ody  zaczęła słabnąć, m usia ły  
nap rz ó d  opadać  z iarnka piasku, jako cięższe od wapna 
i gliny, a nas tępnie  i te się osadzały. T y m  sposobem  
w ytw orzy ły  się różne w arstwy piasku, gliny lub  m arglu  
w wielkiej n ie regularności.  Zagłębienia p o m iędzy  ł a ­
wami, k tó ry ch  w oda nie z a b ra ła ,  zape łn i ły  się n a tu ­
ralnie osadam i z w o d y  i w praw dzie  najp ierw  w arstw am i 
piasku, a nas tępnie  gliny lub m arg lu  gliniastego. T ak ie  
w ars tw y tw orzy ły  się jedne  ponad  d rugiem i w słabszych 
lub  potężnie jszych p o k ła d ac h ,  n iekiedy tylko jako żyły  
piasku gliną lub m arglem  okolonego. Ich k ierunek  by ł 
ta k i ,  jakim go kiedyś fale pow odz i zaznaczyły. T y m  
sposobem  w y ró w n a ły  się za g ię c ia , dawniej w odą  sp o ­
w o d o w a n e ,  coraz bardziej,  a ró żn o ro d n e  osady i n a ­
p ły w y  aż do czasów h istorycznych się odbyw ające ,  
nad a ły  osta tecznie ziemi jej teraźniejszą postać. Z tąd 
w idoczna, jaką rolę odg ryw a ją  różne  w ars tw y  p o d  w zglę­
dem przepuszczalności ziemi. W ilgoć musi zapełnić 
luźne, dz iu rkow ate  ży ły  p iasku i w m iarę stoczystości 
tychże,  jako w oda  zaskórnia  w nich uchodzić dalej —  
gdyż ścisłe w arstw y gliny i m arg lu  m a ło  z niej przyj-  
m ują  —  d opók i  jaka podz iem na  nieprzepuszczalna ściana 
nie zaprze drogi. Nad taką tamą musi tedy w oda  ku 
górze  się wznosić i to  w m iarę  nac isku , jaki nas tępu ­
jący za nią s łup  w o d y  w yw iera  t a k , że niekiedy aż 
jako  zdró j na  pow ierzchni wystąpi lub  przyna jm nie j  
d o  takiej wysokości się w zn ie s ie ,  gdzie już na k o rz e ­

nie roślin tudzież na fizykalne w łasności ziemi szko­
dliwy w p ły w  wywiera.

W e d łu g  tych spostrzeżeń nastręcza się ła tw o  sp o ­
sób uchylenia złego.

O tóż w pop rzek  podziem nych  n iep rzepuszczal­
nych grzb ie tów , w najsilniejszym spadku , zadam y g łó w n y  
dren, ile m ożności ta k ,  żeby p rzeb iega ł  w zd łuż  m o k rą  
ż y łę ,  a w ten zapuśc im y z boku d reny  ssące ,  k tó re  
zabierając z ży ł  w odnych  zbyteczną w odę spodnią , 
up row adzać  ją będą do g łów nego  d r e n u , którą ta p o ­
płyn ie  ostatecznie do  row ów  w odę odbierających. Można 
śm iało  tw ie rd z ić , że możliwość drenow ania  zależy p r a ­
wie tylko od istnienia w odnistych  warstew i ży ł piasku. 
Czystej plastycznej gliny nie m ożna  w ogóle drenow ać, 
albowiem  spulchnienie w arstew  ponad  d renam i znika 
przez to ,  że w  skutek m rozu  w spodzie wyższe w ar­
stwy się zamulają. I tak na G ó rn y m  Szlązku na 8 m e ­
trów  odległości ósączkow ana ziemia P o w a ta  nie o k a ­
zała żadnego  skutku.

Gdzie zaś zadać owe d reny  ssące, tego uczy prze- 
dewszystkiem dośw iadczen ie ;  trzeba zatem  stosunki 
podgleb ia  od  p rom ienia  do p rom ien ia  d ren u  wziąć na 
uw agę  — wszakże dobrą  w skazów kę dają nam  dobrze 
zadane przegony , albowiem  one odpow iada ją  zazw y­
czaj m o k ry m  nieprzepuszczalnym  miejscom pól.

Gdy na wiosnę rolnik wyjdzie na swe pola, by 
się o stanie ozim in  przekonać, a zarazem zbadać, gdzieby  
m ożna robo ty  w polu rozpocząć, a znajdzie miejsca, 
na k tórych  ozim ina od  m okrości zagrożona, oraz takie, 
gdzie z tego p o w odu  nie da się uskutecznić norm alna  
u p raw a  ja rzyny  lub w arzyw  i pow eźm ie myśl zapob ie­
żenia na przyszłość z łem u  za pom ocą  są c z e k , to  n ie ­
baw em  będzie się s ta ra ł  w ykryć przyczynę za t rzy m u ­
jącej się w ody, jak daleko dotyczące g run ta  w p rze­
cięciu lat w skutek w ody  zaskórnej do u p raw y  wczesnej 
i no rm alnego  żn iw a okazały  się i okazują za  m okre .

T e  tylko miejsca będzie d renow ał ,  jeżeli nie chce 
wyrzucać pieniędzy na p różno ,  a nie pozostaw i techn i­
kow i do woli robienia kosz tów  na n iepo trzebne  d reny , 
k tó reby  chyba tam wodę odp raw adzały ,  gdzie takowa 
jest p o trzebną  dla p ło d ó w  roli w czasach posuchy. J e ­
żeli rozw ażym y, że w ziemi na podgleb iu  g lin iasto-m ar-  
g low atem  z pew ną pochyłością , wilgoć ży łam i piasku 
po nieprzepuszczalnej warstwie sama przez się ku za­
głębianiu  sję ściąga, to zap ro jek tu jem y w te s tronę  d reny  
ssące, w której w oda  spodn ia  zw ykła  się zbierać, a u m y ­
ślimy zachować tę w odę, k tórą  ziemia na wyższych 
miejscach c h ł o n ie , na suche czasy, choćbyśm y mieli 
2— 3 dni na wiosnę z up raw ą  się w s t r z y m a ć ; w  m iarę  
czego nie z ro b im y  sobie szkody przez za gęste sączko­
wanie.

W e d łu g  doświadczeń z rob ionych  do tąd  w W .  ks. 
Poznańsk iem  na kilkunastu  tysiącach hektarów , rzadko  
będzie po trzeba w bliższej odległości uk ładać rzędy są­
czek, jak na 20 m etrów , najczęściej zaś wystarczy od-
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ległość 25— 30 m etr., a na rów n inach  z znacznemi w a r­
stw am i piasku w  spodzie (m okrego —  próchniczego), 
wystarcza często w  m iarę występujących m okrych  m iejsc 
na rząd 35— 40 m etr. od ległości.

Co się zaś tyczy spadku, jak i dać należy drenom  
ssącym , to ta ko w y m usi na 5 m etrów  bieżących ile 
m ożności 1' do 1,5 decym etr, w ynosić i pozostawać 
s ta ły m , je d n os ta jn ym , gdyż wznoszenie się i zn iżanie 
l in i i  sączkowej m o g ło b y  ła tw o  spow odow ać zamulenie 
się ru rek. W  danym  razie nie można zatrzym ać prostej 
l in i i  rzędów  sączkowych, lecz trzeba ją złamać stosownie 
do n iw e lacy i każdego rzędu. Ze p rzy  takiem  d renow a­
n iu  nie podobna jest planu drenow ania  na papierze 
u łożyć, rzecz ła tw a  do zrozum ien ia . Plan w in ien  raczej 
na po lu  być zap ro jek tow anym , a dop iero  w ed ług  tego 
na kartę przen iesionym . Gdzie znaczne ma się d reno ­
wać przestrzenie, tam zaleca się w ytkn ięc ie  sieci z czw o­
ro b o kó w  50 m e trow ych  i n iw e low an ie , aby na każdem 
miejscu spiesznie różnice po łożen ia  oznaczyć, co przy 
pewnej w praw ie  dość szybko się odbyw a.

W e d łu g  ob liczen ia  kosztów  m e lio racy i na dobrach 
D z ia łyń , w  pow . G n ieźn ieńskim , wynoszą takowe p rzy  
zastosowaniu opisanej tu ta j m etody 8 0 — 105 m arek, 
p rzy  m etodzie zaś systematycznej 135 do 160 marek 
na hektar.

P ierw szym  wszakże w arunk iem  skuteczności jakie  
g o ko lw ie k  sączkowania, jest przeprowadzenie ogólne j 
kana lizacyi czyli usunięcie w szelkich u p ływ a n iu  dz ik ie j 
w ody staw iających się przeszkód, —  co się ty lk o  przy 
pom ocy odnośnych p raw  1 ordynacyj po licy jnych  da 
należycie uskuteczn ić; —  w  tak im  razie będą korzyści 
z sączkowania zapewnione i w idoczne , a n iem i są 
przedew szystkiem :

Rola obsychając spiesznie, rozgrzewa się ła tw ie j, 
zatem m nie j tra w i nawozu, k tó ry  w  m iarę tego p rodu - 
kcy i bezpośrednio służy.

Inw enta rz  pociągow y, o ile  wcześniej z w iosną 
rozpocznie  pracę, o ty le  lep ie j w ykonać ją zdo ła , —  
w  danym  razie m nie j go będzie potrzeba.

C iepłe w ilgo tne  pow ie trze  w  m iarę, jak ziem ia się 
staje dz iu rkow atą , ma ła tw ie jszy  przystęp i skupia 
się w  niej.

G dy deszcz pada, woda przesiąkając, f iltru je  się 
a zostawia m aterye m ierzw iące w  z iem i, —  przesycona 
zaś ziem ia nie może w ie le  poch łonąć, opady muszą po 
części sp ływ ać lu b  u lo tn ić  się a przytem  ziem ia znów  
sie oziębia.

N ie lep ie j rzecz się ma z ro lą  w  ważkie zagony 
zoraną, k tó re  mają n ie jako osaczenie zastąpić, —  gdyż 
woda w ierzchnia , sp ływ ając luźnem i bruzdam i, zabiera 
ze sobą w ie le  części poka rm ow ych  roś lin .

W  skutek c iągłego przystępu w zględnie  p rze p ływ u  
p o w ie trza  ro la  kruszeje, nie zamula się i staje się w ogóle 
praw ie  bez p rze rw y ła tw ą  do u p ra w y ; ro ś lin y  i tra w y

stają się zdrowsze i pożywniejsze a i pow ie trze  lepiej 
sprzyja z d ro w iu  ludz i i  zw ierząt.

Po należytem osączkowaniu ro la p rzy  tych samych, 
ile  możności, niższych nakładach, p rzynos i zamiast 5 go 
lub  6go ziarna z w ysiew u 8 do 10 z ia rn , czysty d o ­
chód zatem znacznie podnosi się, jak tego liczne 
w W . ks. Poznańskiem m am y p rzyk ła d y .

Z iem ia reprezentu je  kap ita ł, ten zaś tem większej 
nabiera w artości, im  wyższe przynos i odsetki, —  a to li 
odsetki te ty lk o  wtenczas przynieść może, jeżeli się po ­
staram y o należyte ulepszenie jej zapomocą racyonal- 
nych nakładów . K u p u je m y  ją zw yk le  w ed ług  sk ła d n i­
kó w  pow ie rzchn i i p ła c im y  w ed ług  m oż liw ie  do ­
m niem anych zysków ; p ó k i a to li w moc zawartego 
w  ło n ie  swem zim na zostaje nieczynną, nie przynosi 
n ic , lu b  praw ie  n ic , gcfyż koszta słabej p rodukcy i po ­
ch łan ia ją  tejże w artość; ka p ita ł leży zatem m artw o , 
gdy tymczasem po do łożen iu  k ilkudz ies ięc iu  marek do 
w y łożonych  już  k ilkuset za hektar, da łby  się niebawem 
ka p ita ł z rob ić  p ro d u k tyw n ym , p rzyn o s iłb y  należne o d ­
setki a nawet w ró c iłb y , jak się częstokroć zdarza, na 
drenow anie łożone nak łady  z lichw ą.

Najspieszniej zaś wracają się te nak łady za pomocą 
up raw y buraków , k tó re  p rzy  dobrze usposobionej ro li 
najwyższy czysty zysk od razu przynoszą.

Celem u ła tw ien ia  przypożyczek na koszta sączko­
w ania zalecają się banki m e lio racyjne  albo w pros t 
z kasy rządow ej, a lbo też pod protekcyą, raczej gwa- 
rancyą rządową i w praw dzie  w  ten sposób zakładane, 
żeby przypożyczający na m ocy p lanu uw idoczniającego 
korzyść z osączkowania, nie sp łaca ł w p ros t kap ita łu , 
lecz czyn ił to  w  fo rm ie  umarzającej się, odsetki w raz 
z amortyzacyą obejm ującej ren ty , k tó raby  dla pewności 
banku lub też lis tó w  bankow ych, w  obieg puszczonych, 
w  rubryce  sta łych ciężarów  in tabu low aną być m ogła. 
W ie rzyc ie le  odnośnych m a ją tków  na takie j in tabu- 
lacy i n icby nie s tra c ili, owszem by zyska li, gdyż 
racyonaln ie  wykonane osączkowanie podn ios łoby w a r­
tość wsi w  stosunku do zaciągnionej pożyczki więcej 
jak odpow iedn im , zatem bezw arunkow o korzystnym .

0 siewie.

W eszło to w  p rzys łow ie  u ludu  naszego, że „k to  
m ało sieje ten i m a ło  zb ie ra “ . P rzysłow ie to , w ięcej jak 
inne, bardzo dawnych sięgać musi czasów, k iedy  ludz i 
b y ło  m ało a z iem i urodzajnej w ie le, bo dziś przecież 
każdy przyzna, że siejemy wiele a zb ie ram y m ało i że 
ty lk o  ten dobrze gospodaruje, k to  skrzętn ie pracuje, 
b y d ło  hoduje, nawóz szanuje, ziarnem  nie szafuje, a d o ­

brze rachuje.
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Z n a k o m i t y  a g r o n o m  F r a n c .  H l u b e k  a u t o r  d z i e ł a  

„ P o ż y w i e n i e  r o ś l i n  i s t a t y k a  r o l n i c z a "  s t w i e r d z i ł ,  ż e  

r o ś l i n a ,  a b y  d o b r z e  w e g e t o w a ć  m o g ł a ,  p o t r z e b u j e  p e w ­

n e j  s t a ł e j  p r z e s t r z e n i  z i e m i  i t e j ż e  o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  

p o w i e t r z a  i ś w i a t ł a .  T a k  n .  p .  j e d n a  r o ś l i n a  p s z e n i c y  

w y m a g a  i o “ [ H ,  o w s a  9 “ C ] ,  ż y t a  8 “ 0 ,  j ę c z m i e n i a  

7 * l J .  D a l e j  o b l i c z y ł ,  ż e  i f u n t  w i e d .  m i e ś c i  z i a r n  

p s z e n i c y  1 2 . 0 5 0 ,  o w s a  3 3 . 3 3 3 ,  ż y t a  2 3 . 6 2 5 ,  j ę c z m i e n i a  

1 2 . 3 6 7 ,  z  c z e g o  w y p a d a ,  ż e  n a  j e d e n  m ó r g  a u s t r  p o ­

t r z e b a  z i a r n  p s z e n i c y  5 o  f t . ,  o w s a  2 6 . 4 5  f t . ,  ż y t a  4 3 . 2 0  f t .  

j ę c z m i e n i a  9 5 . 8 8  f t ;  a  d o  s i e w u  o b l i c z y ł  p s z e n i c y  

1 5 0  f t .  ( = =  2 4  g a r n c y )  o w s a  1 5 o  f t .  ( =  4 8  g a r n c . )  

ż y t a  1 6 5  f t .  ( =  3 3  g a r n c y )  j ę c z m i e n i a  1 7 0  f t .  ( =  3 9  

g a r n c y ) .

J a k  R o s e n b e r g  L i p i ń s k i  s w o j ą  u p r a w ę  z i e m i ,  t a k  

p o d a j e  t o  F r a n c .  H l u b e k  o d n o ś n i e  d o  z i e m i  w  k u l t u r z e  

b ę d ą c e j  —  o s u s z o n e j  i u p r a w i a n e j .

Z n a n e  s ą  w a r u n k i  r a c y o n a l n e g o  s i e w u :

— l . Z e  n a j p r z ó d  w y t ę p i ć  n a l e ż y  r ó ż n ą  r o ś l i n n o ś ć  

( w y c z y ś c i ć  r o l ę ) ;  w s z e l k ą  o r k ę ,  i l e  m o ż n o ś c i  p r z e d  z i m ą  

u s k u t e c z n i ć ,  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  z i e m i ę  u ż y ź n i m y ,  

a l b o  c z y  o n a  s a m a  u ż y ź n i ć  s i ę  m a  z  p o w i e t r z a .

2 .  Z e  z i a r n o  d o  s i e w u  p o w i n n o  b y ć  w c z e ś n i e  

i s u c h o  z e b r a n e  i z a c h o w a n e ,  n i e  d ł u g o  p r z e d  s i e w e m  

w y m ł ó c o n e  ■—  z i a r n o  z d r o w e  z  c i e n k a  ł u s k ą  ( o t r ę b ą )  

n i e  n a j w i ę k s z e ,  a l e  n a j c i ę ż s z e .

3.  Z e  i l o ś ć  z i a r n a  p r z y p a d a  w  s t o s u n k u  p r o s t y m  

d o  j e g o  w i e l k o ś c i ,  m n i e j  m a ł e g o  w i ę c e j  w i ę k s z e g o ; z a ś  

w  o d w r o t n y m  s t o s u n k u  d o  w a g i ,  m n i e j  c i ę ż k i e g o ,  w i ę ­

c e j  l e k k i e g o .

4 .  Z e  z i a r n o  n a l e ż y  d o b i e r a ć  z  g r u n t u  s ł a b s z e g o  

n a  s i l n i e j s z y ; z  z i m n e g o  n i e p r z e p u s z c z a l n e g o  n a  c i e p l e j ­

s z y ;  z  c i e p l e j s z e g o  ( p r z e p u s z c z a l n e g o )  w e g e t u j ą c e  p r ę ­

d z e j  n a  g r u n t  z i m n i e j s z y ;  t u  w c z e ś n i e j  z i m o w e  a  p ó ­

ź n i e j  j a r e  w e d l e  w i l g o c i  z i e m i ,  t a m  j e d n o  i d r u g i e  

w c z e ś n i e .

5 . Z e  z i a r n o  p o w i n n o  b y ć  n a  o d l e ż a ł e j  j u ż  r o l i  

u m i e s z c z o n e ,  r ó w n o ,  t a k  c o  d o  o d d a l e n i a ,  j a k  i  g ł ę b o ­

k o ś c i ,  p s z e n i c a  1 — 1 - / 2 , j ę c z m i e ń  1 V2 — 2 “ w e d l e  z i m n e j  

a l b o  c i e p ł e j  g l e b y ,  ż y t o  i o w i e s  n a  1 “ g ł ę b o k o .

6 .  Ż e  w  r a z i e  s p ó ź n i o n e g o  s i e w u  d o b r z e  z b o ż e  

k a n d o w a ć ,  a b y  w c z e ś n i e j  z e s z ł o  i b e j c o w a ć  j e ś l i  n i e  

z u p e ł n i e  j e s t  z d r o w e m .

Z a c h o w u j ą c  w  p a m i ę c i  o b l i c z e n i e  H l u b k a ,  s i a ł e m  

w e d ł u g  p o w y ż s z y c h  r e g u ł  z  r o k u  n a  r o k  m n i e j  t .  j .  

r z a d z i e j  i d o s z e d ł e m  d o  t e g o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  t a k  n a  

g r u n c i e  n a w o ż o n y m  j a k  n i e n a w o ż o n y m ,  j e ź l i  t y l k o  o s u ­

s z o n y m  i u p r a w i o n y m  n a l e ż y c i e ,  n a l e ż y  s i a ć  j e d n a ­

k o w o  r z a d k o ,  g d y ż  n a  g r u n c i e  u ż y ź n i o n y m  n a w o ­

z e m ,  r z a d k o  s i a n e  z b o ż e  k r z e w i  s i ę ,  n a  g r u n c i e  z a ś  

s ł a b y m  o  i l e  s i ę  n i e  k r z e w i ,  t o  o  t y l e  r o z r a s t a  s i l n i e  

i  p l o n  d o b r y  w y d a j e .

W  r o k u  z e s z ł y m  u t y s k i w a n o  p o w s z e c h n i e  n a  n i e ­

u r o d z a j ,  m n i e  z a ś  u d a ł o  s i ę  m i e ć  z b i ó r  n a d s p o d z i e w a ­

n i e  d o b r y ,  c z e g o  n i e  m o g ę  s o b i e  n i c z e m  i n n e m  w y t ł u ­

m a c z y ć  j a k  t e r n ,  ż e  z m i e n i ł e m  z i a r n o  i s i a l e m  r z a d k o ,  

m n i e j  n a w e t  n i ż  F r .  H l u b e k  o z n a c z y ł ,  b o  ż y t a ,  o w s a  

i j ę c z m i e n i a  s i a ł e m  t y l k o  p o  j e d n y m  w a ż n y m ?  k o r c u .  

W  r ó w n y c h  w a r u n k a c h  g l e b y  j a k  u  c h ł o p ó w  w y d a ł o  

m i  z i a r n a  3 i 4  r a z y  w i ę c e j ,  n a w e t  w i ę c e j  i s ł o m y ,  

c h o c i a ż  p r a w d a  m n i e j  d e l i k a t n e j ,  p a ś n e j .

R o b i ł e m  d o ś w i a d c z e n i a  n a  ! “ □ ,  Z a c i e k a w i o n y ,  

i l e  t e ż  r o ś l i n  p r z e p a d a  w  z a r o d k u ,  w  c z a s i e  r o z r o s t u ,  

w  s k u t e k  n i e w ł a ś c i w e g o  u m i e s z c z e n i a ,  w  s k u t e k  p s o t  o w a ­

d ó w .  r o b a k ó w  i p t a c t w a ,  r ó w n i e ż  i p r z e z  w p ł y w y  a t m o ­

s f e r y c z n e  i p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  j e ź l i  t y l k o  p t a c t w o  n i e  

r z u c i  s i ę  n a  z a s i e w ,  t o  ż y t a  i o w s a  p r z e p a d a  p o ł o w a  

r o ś l i n ,  p s z e n i c y  z a ś  i j ę c z m i e n i a  t y l k o  1/ i  c z ę ś ć .

W n o s z ę  d l a  t e g o ,  ż e  o b o k  s p r a w  o s u s z e n i a ,  u p r a w y ,  

u ż y ź n i e n i a  z i e m i ,  k w e s t y a  s i e w u  j e s t  j e d n ą  z  n a j w a ­

ż n i e j s z y c h ;  j e ź l i  b o w i e m  p r z y  s i e w i e  p o ł o w ę  p o p r z e d n i o  

p o t r z e b o w a n e g o  z i a r n a  o s z c z ę d z i ć  m o ż n a ,  a  z a  t o  j e s z ­

c z e  w i e l o k r o t n i e  z y s k a ć  w  p l o n i e ,  t o  d o c h ó d  g o s p o ­

d a r s t w  i k r a j u  z n a k o m i c i e  p o w i ę k s z y m y .

Z .  Z n .

Dzierżawa a  własna administracya.

S p o t y k a ł e m  s i ę  j u ż  w  „ T y g o d n i k u "  z  t r a f n e m  

n a d e r  z d a n i e m , ż e  t e g o c z e s n e  g o s p o d a r s t w a  o p i e r a j ą  

s i e  g ł ó w n i e  n a  i n t e l i g e n c y i  p o ł ą c z o n e j  z  g r u n t o w n ą  

n a u k ą ,  i n a  w i e l k i m  k a p i t a l e  o b r o t o w y m .  M a m  p r z e k o ­

n a n i e ,  ż e  o g ó ł  d z i e l i  t o  t w i e r d z e n i e .  W o b e c  t e j  p r a w d y  

z a s t a n ó w m y  s i ę ,  c z y  m a j ą t k i  w i e l k i e ,  z  l i c z n y c h  s k ł a ­

d a j ą c e  s i ę  f o l w a r k ó w ,  k o r z y s t n i e  m o g ą  b y ć  g o s p o d a -  

r o w a n e  w e  w ł a s n e j  a d m i n i s t r a c y i ; c z y  d l a  t a k i c h  m a ­

j ą t k ó w  w y d z i e r ż a w i e n i e  n i e  j e s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m  z d o ­

b y c i a  p e w n e j  i w y ż s z e j  r e n t y  ?

M a j ą t k i  w i e l k i e  w y m a g a j ą  z n a c z n i e  w i ę k s z e g o  s t o ­

s u n k o w o  k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  i w i ę c e j  i n t e l i g e n c y i ,  b r a k  

j e d n e g o  l u b  d r u g i e g o ,  a  c o  w i ę c e j  o b y d w ó c h  r a z e m ,  

s t o k r o ć  g o r s z e  s k u t k i  z a  s o b ą  p o c i ą g a ,  n i ż  n a  p o j e d y n ­

c z y m  f o l w a r k u  w  s t o s u n k a c h  j u ż  n o r m a l n y c h  t j .  g d z i e  

c h o d z i  o  r e n t ę .  W z i ą w s z y  z a ś  p o d  r o z w a g ę  s t o s u n k i  

l u b  l a t a  n o r m a l n e ,  a  w i ę c  w y p a d k i ,  g d z i e  j u ż  n i e  c h o d z i

0  r e n t ę  s a m ą ,  a l e  o  d e f i c v t  —  t o  w'  t a k i c h  r a z a c h ,  p o ­

t ę g u j e  s i ę  p o t r z e b a  k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  d o  l i c z b  b a r d z o  

p o w a ż n y c h ,  a  b r a k  t e g o  k a p i t a ł u ,  r u i n ą  z a g r a ż a ć  m o ż e .  

W z i ą w s z y  p o d  r o z w a g ę  d r u g i  c z y n n i k  t.  j .  i n t e l i g e n c y ę ,  

t o  i t u  z a c h o d z i  n i e r ó w n i e  z n a c z n a  t r u d n o ś ć ;  a l e  p r z y ­

p u ś c i w s z y ,  ż e  t e j  s p e c y a l n i e  w y k s z t a ł c o n e j  i p ł a t n e j  i n ­

t e l i g e n c y i  m a m y  d o s y ć ,  t o  w  k a ż d y m  r a z i e  n i e  z a s t ą p i  

o n a  g o s p o d a r s t w a  s a m e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  k t ó r y  p r a c u j ą c  

d l a  s i e b i e ,  w ł a s n e m i  ś r o d k a m i ,  w a l c z ą c  o  e g z y s t e n c y ę .  

s w o j ą  i s w e j  r o d z i n y ,  n a c i ą g a  s t r u n y  w e d ł u g  m o ż n o ś c i

1 s i ł y ,  s t o s u j e  s i ę  d o  o k o l i c z n o ś c i ,  a  w  r a z i e  p o t r z e b y  

z a d o w o l n i ć  s i ę  m u s i  z i e m n i a k i e m  z e  s o l ą ,  a b y  m i e ć  

ś r o d k i  d o  p o d t r z y m a n i a  g o s p o d a r s t w a  i p r z e t r z y m a n i a
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kryzys. U rzędn ik  przeciwnie musi odeb rać  wszystko 
co mu się należy, bez w zględu na d o c h ó d ,  bez względu 
czy rok przyszły pokry je  straty  i deficyt roku  bieżącego.

Właściciele wielkich fortun  zajmując w ybitne  s ta n o ­
wiska w społeczeństwie, mając rozliczne ,  w ażne o b o ­
wiązki publiczne, od których uchylać im się nie wolno 
bezkarnie, nie są w stanie adm inistrow ać korzystnie 
w łasnych  m ajątków.

Pierwsi Anglicy, za nimi p raw ie  cały  Zachód, 
uznali wydzierżawianie wielkich m a ją tków  za jedynie 
racyonalny  sposób  w ydobycia z nich odpow iednie j renty. 
Jeżeli g d z ie ,  to u nas jest w łaściwą dzierżaw a, a nie 
w łasna  adm inis tracya wielkich majątków. Jesteśmy biedni 
w kapita ły  znaczne ; ludzi w ykszta łconych  w szechstron ­
nie, zdo lnych  do zarządu  wielkich fortun  m ało ,  a jeszcze 
mniej w łaścic iel i,  k tó rzyby  takich ludzi należycie oce­
nili i płacić c h c ie l i ; tym czasem  ludzi z d robnym i 
k a p i ta l ik a m i , z chęcią do pracy i odpow iedn ią  nauką 
dla mniejszych obszarów  gospodarsk ich  , m a m y  pełno. 
Czyż nie l e p ie j , że tacy ludzie mogą wyzyskać swój 
kap ita ł i pracę  na dzierżawie f o lw a r k u , dając swej r o ­
dzinie egzystencyę ,  a właścicielowi pew ną r e n tę ,  a za­
razem  podnosząc  wartość pow ierzonego  sobie m ienia?  
W łaśc ic ie l  zaś wycofując znaczny  kap i ta ł  o b ro to w y  
i wartość sprzedanego  inw entarza ,  m oże (zrozum iaw szy  
swój w łasny  interes) dźwigać p rzem ysł rolniczy w sw oim  
m a ją tk u ,  m oże podnosić  w artość  tegoż majątku przez 
melioracye nie tracąc nic z ren ty ,  bo każdy dzierżawca 
chętnie płacić będzie p rocen t od  rozsądnych  nak ładów , 
łożonych  bądź na fabryki, bądź na  melioracye rolne. 
Ileby się u nas w tak b iednym  kraju , p rzy  takiej nad- 
produkcy i in te l ig e n cy i , p rzy  takiem przepe łn ien iu  k an ­
d yda tów  do  wszystkich zaw odów , przy  takim upadku  
rolnictwa i p rzem ysłu ,  ileby się stosunki naprawić m ogły?

S p o ty k a m y  się często ze zdaniem , że u nas niema 
dzierżaw ców  tylko żydzi. Jak  n iedorzecznem  i jak szko- 
dliwem p o d o b n e  to  tw ierdzenie , dow odzić  nie p o trzeba— 
ale warto się zas tan o w ić ,  zkąd pochodzi takie n ieuza­
sadn ione  m niem anie .  O  ile uw ażam  i po in fo rm ow ać 
się m o g łe m ,  pochodzi to ztąd, że właściciel majątku, 
będąc zm uszonym  wydzierżawić, nie um ie ocenić m ożli­
wej ren ty  ze swego m ajątku  i nie zastanaw ia się nad 
s tosunkiem  dzierżawcy do właściciela i odw ro tn ie .  Z tąd 
żąda też jak najwyższej ren ty  chwilowej bez wzglę­
du , jak ten dzierżawca gospoda row ać  będzie i w co 
się taki m ajątek obróci.  Albo więc n ieznajduje am atora  
na niemożliwe w a ru n k i ,  albo znalazłszy lekkomyślnego 
lub nieuczciwego dzierżawcę, bywa z ru jnow anym .

T a m  gdzie właściciel uw zględnia z o b o p ó ln y  interes, 
gdzie chce mieć pew ną rentę i spokój,  obok za p ew n ie ­
nia, że m ajątek podnosi się w wartości przez racyonalne 
g ospodars tw o ,  gdzie właściciel wie, iż dzierżawca tylko 
wtenczas m oże dobrze  g o s p o d a ro w a ć , jeżeli ma za­
pew nioną egzystencyę i zysk za swoją pracę i ryzyko , 
tam byw a peino  kandyda tów  na dzierżawy i to  ludzi

uczciwych i odpow iedn io  zam ożnych . W  takich w a ­
runkach  cel osiągnięty ; właściciel ma pew ną, spokojną 
rentę i zapew nienie przyrostu  substancyi m ajątkowej,  
a dzierżawca ma m ożność  korzystnego spieniężenia swej 
p racy  i tw orzenia  now ych kap i ta łów  tak  po trzebnych  
do u trzym an ia  ziemi w polskim ręku.

W ydz ie rżaw ian ie  m ajątków  bezwzględnym  speku- 
| lan tom  za czynsz tak w ysok i,  że dzierżawca tylko ra- 

bunkow em  gospodars tw em  czynsz ten  opłacać może 
jest ru jnu jącem  dla obydw óch stron, a w każdym  razie 

j  dla właściciela. W ielk ie  majątki , jak ordynacya  Za- 
| m oyskich, majątki Ks. de Ligne, Ks. Sapiehy, Hr. L anc- 

ko ro ń sk ieg o ,  dają przez w ydzierżaw ienie  znaczne w ła ­
ścicielom dochody, a przez to m ożność  zakupna  coraz 

| to now ych m a ją tk ó w ; z dzierżawców  zaś tw orzą  się 
j  now e zam ożne  rodziny, w ykupujące m ajątk i,  k tó reby  

p rzeszły  w obce ręce. Jak właściciel uważać będzie 
swego dzierżawcę za swego p ra c o w n ik a , a dzierżawca 
właściciela za swego chlebodawcę, jednem  s łow em , jak 
zrozum ieją  w spó lny  interes, będzie się zawsze o b ydw om  
stronom  dobrze pow odziło

Jest to p o d łu g  mego zdania tak ważna kwestya, 
że ją po ruszam  choć w  pobieżnych  zarysach ,  aby w y­
w ołać nad nią pow ażną  dyskusyę.

Bodzanta.

Pytania i odpowiedzi.

p y t a n i e  28-me. K iedy najstosowniejsza p o r a  do 
siania żyta św .-jańskiego ?

W  jakiem dziele jest d ok ładny  opis tegoż?  bo
w encyklopedyi rolniczej prawie nic nie pow iedziane
o niem. Brk.

p y t a n i e  29-te. Co robić z k la c z ą , k tóra  wciąż 
przy jm uje  og ie ra ,  a nie zostaje źrebną .  Brk .

O D P O W IE D Ź  na pytanie 29-te. C zyta łem  g d z i e ś ,  ż e

A rab  nie m ogąc odstanow ić  swej klaczy, dopuszcza  do
niej osła , po k tó rym  klacz zwykle zostaje ź rebną.  Ulę- 
żone m ło d e  (m uła) A rab  odrzuca i s tanow i następnie 
klacz z ogierem. T rac i  Arab rok, ale z łem u w ten sp o ­
sób zaradza. Sam mając taką klacz dopuśc iłem  do niej 
osła, po k tó rym  została źrebną, sprzedałem  ją i później 
nie m og łem  się dowiedzieć co się z nią stało.

W  innych pod o b n y ch  w ypadkach puszczałem  2
kw arty  krwi klaczy przed dopuszczaniem  i to z d o b ry m  
skutkiem, bo klacze zos tawały  źrebnem i.  Ł .

Rozmaitości.

Z arodow e swe świnie rasy P o l s k o - C h i ń s k i e j  sp ro ­
wadza p. J. C. F u n c h  ze s tanu O hio  i Indiana z A m e-
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OGŁOSZENIA.ryki.  Jak  n a m  d o n o s i  p. J. C. F u n c h  sp rzed a je  i o - c io  
ty g o d n io w e  p ro s ię ta  p o  i o o  M are k  z o d s t a w ą  f ran k o  
d o  d w o rc a  k o le jo w e g o  R e s tad e ,  z k ą d  na  k o sz t  i ry z y k o  
k u p u ją c e g o  da lszą  o d b y w a ją  d ro g ę .

R y s u u e k  św in i  P o ls k o  C h iń sk ie j  zo b aczyć  m o ż n a  i 
w  re d a k c y i  „ T y g o d n i k a 14. S. Ł .  B.

Ję czmień  d w u r z ę d o w y  s zkock i  w y d a ł  m i w p i e r ­
w sz y m  ro k u  5o, a w  d ru g im  ro k u  p rze sz ło  12 z i a r n — -go­
d n y m  jes t z a te m  p o lece n ia .  Z. Z n .

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Z. Z n .  w . W .  D. Z a  d o b r e  chęci d z ię k u je m y ;  

p r z y s ła n e  5 z łr .  o d s y ła m y .  „ T y g o d n i k 41 na p o k ry c ie  
n i e d o b o r u  w sp a rc ia  p rz y ją ć  n ie  m o ż e ;  n ie  w  tej też  
m yś li  o g ło s i l i śm y  w  N rz e  1 7 - ty m  lis t W P .  S o za ń sk ieg o .

„ Z ie m ia n in 11 m a  100 0  p r e n u m e r a t o r ó w ,  „ T y g o d n i k 44 
3 3 7 ! —  „ Z ie m ia n i n 41 m a  ży cz l iw y ch  w sp ó łp ra c u ją c y c h  
w ie lu  i w  tece  w ie lk i  z ap as  a r t y k u łó w ,  „ T y g o d n i k o w i 44 
b ra k  i jed n ych  i d ru g ic h .

P .  W .  Z. S. w  Ł y c z .  K o re s p o n d e n c y i  o  p. S ch ii t te  
i j e g o  fab ry k ac ie  z p o w o d u  o b sz e rn o śc i  um ieśc ić  nie 
m o ż e m y ,  z g a d z a m y  się je d n a k  na  p o d s t a w ie  osob is te j  
z n a jo m o śc i  sp r a w y ,  z w y ra ż o n e m  z d a n ie m ,  że p. S ch ii t te  
( A m e r y k a n in )  n i e  n a l e ż y  d o  n i e p r z y j a z n y c h  
n a s z e j  n a r o d o w o ś c i  p r z y b y s z ó w ,  a fab ry k a ta  
je g o  w  L ib ra n to w e j  z a s łu g u ją  na  p o le c e n ie ,  m im o  o d ­
m ie n n e g o  z d a n ia  p .  A. S w ieża w sk ie g o .

P .  S. J. w  Jas .  C o  d o  p r e n u m e r a t y  ro czn e j  p o s ta ­
n o w io n e j  u c h w a łą  k o m i t e t u ,  a o g ło s z o n e j  p ro s p e k te m ,  
o d s t ę p o w a ć  n ie  w o ln o  n a m  o d  zasad y .

P .  S. J. w  Uj. Sol. O d p o w i e d ź  z a ła tw i ła  p y ta n ie ;  
p o d z ię k o w a n ie  n ie s to so w n e  do  „ T y g o d n i k a 44 —

P . A. L . w  G n .  P ro s im y  o w z m ia n k o w a n ą  w liście 
r o z p r a w k ę  o ob i.  kw. fos.

Treść.

P ra w d o p o d o b n y  przyszły  stan powietrza. — Ceny targowe. — 
Z kom ite tu  T o w .  roln. krakowskiego.  —  Odezwa w spraw ie  o p o ­
datkowaniu  gorzelń .  — Referat  p. W .  Struszkiewicza o projekcie do 
ustawy melioracyjnej banku krajowego. —  Z T ow arzystw a  rybackiego 
(Pr. Dr. M. N.). — O d renow aniu  a w szczególnośc i o drenow aniu  
nie sys tem atycznem  —  (Dokończenie) (A. L.). —  O siewie. (Z. Zn.) — 
Dzierżawa a własna administracya. (Bodzanta). —  Pytania i od p o ­
wiedzi. — Rozmaitości.  — Odpowiedzi Redakcyi.  —  Ogłoszenia.

Sprostowanie-
W  N rz e  18 „ T y g o d n i k a 44 p rz y  o g ło s z e n iu  Z a rz ą d u  

d ó b r  Ł ę k i  zasz ła  p o m y łk a ,  g d y ż  z a m ia s t  „ b u h a jk a  rasy  
an g ie l sk ie j11 p o w in n o  b yć  „a 1 g  a u s k i e j 44.

Jeszcze znajdują się do sprzedania

4  klacze stadne w  Dębnie
z tych trzy  źrebne z ogierem pełnej k rw i

B A R - L E - D U C .
Wiadomość u właściciela w D ębnie  o. p. B ia d o lin y .

Łubinu żółtego
60 cent. m etr po 6 złr. za  centnar  
do sprzedania w  itzozow ie  p. Ska­
w ina. Z odstaw ą zaś do K rakow a  

(4-4) po 6 złr. 50  cnt.

ZARZĄD DÓBR LEKI
W W

(2-3 ) przy  O ś w i ę c i m i e
Ż y c z y -  s o b i e  n a b y ć

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego
ma w komisie i na składzie ul. Karmelicka 42 

wyroby słynnej fabrylsi

MACHIN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH
M. €E<iiIELSKIE(irO w Poznaniu.

Z powodu zwinięcia gospodarstwa odbędzie 
się w d. 12 maja b. r. w dobrach

ZALESZANY
w powiecie tarnobrzeskim  

sprzedaż inwentarza w drodze licytacyi.
Sprzedane  b ę d z ie :  (3-5)

28 krów i 12 jałówek, wszystkie rasy 
fryburgskiej czarnosrokate;

32 woły robocze;
32 konie robocze i 28 młodych koni 

1 i 2-letnich.
Najbliższa stacya kolei jest Rzeszów.—Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr Z a- 

1 e s z a n y poczta R o z w a d ó w .

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  i w y d a w c a  A n to n i  B o c h e ń s k i .  —  D r u k  W ł .  L. A n c z y c a  i Sp.,  p o d  z a r z ą d e m  J .  G a d o w s k ie g o


